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Stali czytelnicy dodatku łowieckie­
go znają dobrze koleje, które stopnio­
wa przechodziła ta pierwsza próba ło ­
wieckiej publicystyki regjonalnej. Czy­
telnicy ci pamiętają, jak , .Trąbki myśli 
w skie“ powstał} w r. 1926 dzięki' ini­
cjatywie grupy myśliwych wileńskich 
dobrej woli, jak ukazywał} się n a raz i t  
dorywczo w  skromnej szacie jednej 
stronicy ,,Słowa“ , jak następnie— dzię 
ki u ję u u  steru redakcyjnego przez Za 
rząd naszego T ow arzys tw a  -—przei­
stoczyły się z przygodnej jednodniów­
ki w  regularny dział miesięczny ,,Sło 
w a “ , ' jak  wreszcie —  z inicjatywy i na­
kładem tegoż T ow arzystw a  stały się 
miesięcznjm organem T ow arzystw a  
wydawanym  na osobnym arkuszu, na 
lepszym papierze i z ilustracjami..,

Naw et dla czytelnika „niewtaj-emnir 
czonego,“, powyższe dzieje I-go w Wil­
nie łowieck. o rganu  p rasow ego  są wier 
nym obrazem , w jakim kierunku i w 
imię jakich haseł zdążały stopniowo 
i -zdążają nadal wysiłki T ow arzystw a  
Łowieckiego W ojew ództw a W ;,eńskie- 
go...

Wilno i W ojew ództw a W schodni, 
m uszą mieć sw ój własjny, samodziplny 
orgar praąiy łowieckiej!

Ody w r. 1927 z inicjatywy p reze­
sa p. B. Swiętorzeckiego zawiązało się 
nasze T ow arzys tw a  —  pierwsze na 
W schodzie, a jedno z pierwszych w 
Polsce —  zrzeszenie łowieckie ideow o  
bei/tereitowe, spotkaliśmy się zarówno 
ze strony społeczeństwa, jak i, co gor­
sze, ze strony braci myśliwych z nie­
dowierzaniem, liroAią, naw et z niechę­
cią...— Jaka może być wogóle idea w' 
łowiectwie? —  pytali ze wzruszeniem 
ramion niemyśliwh —  Jaki jest  sens 
należenia do T ow arzystw a, które nie 
posm da terenów do po low ania?  —  py 
tali z naiwną szczerością niektórzy pp. 
„Myśliw'i“ ...

Chociaż me należ} rozpamiętywać 
zgrzytów minionych, to jednak dla 
ścisłości historycznej trzeba stwierdzić 
że były n’a w e t  takie miejscowe zrzesze 
nia łowieckie, które .trzywem oki-em 
spoglądały  na nasze poczynania...

Dzisiaj wszystko to należy już do  
przeszłości. Dzisiaj Twarzystwo- Łor 
wieckie W jew ództw a W ileńskiego jest 
naisidniejszem zrzeszeniem łowieckiem

W schodu Polski, liczy przeszło- 200-tu 
członków rzeczywi,st}Tcły  cieszy się u- 
staloną reputacją zarówno u władz 
miejscowych i centralnych, jak i u na 
czein} ch władz społeczno łowieckich 
reprezentowanych w Polskim ZwiązKu 
Stowarzyszeń Łowieckich... Okołoi 3 
prc. członków naszych to —  miemyśli- 
wi, którzy rozumiejąc państw ow e i spo

rezygnować z w ydaw ania  tego dodat­
ku, uważając, iż na Kresach naszych 
propaganda ł°w*ecka jest jednem z na 
czelnych zadań ideowej działalność: 
łowieckiei Natomiast T ow arzystw a  trie 
ustaje w  wyszukiwaniu środków i spo­
sobów, by ten nasz organ łowiecki, by 
te już dość popularne wśród naszych 
myśliwych „TrąbktjŚmyśtiwskie" prze-
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łeczne znaczenie łowiectwa, zaciągrię- 
1 się chętnie pod nasz sz tandar —  ku 
wielkiemu wstydowi: tych pp. myśli­
wych, co to  się dotąd jeszcze ociągają 
z zapisaniem się do T .Ł.W .W .

Chociaż T ow arzystw o  nasze już o- 
becnie jest silne, bo ma zdrowe i w y­
raźne podstaw y istnienia, to jednak,, 
jako T ow arzystw o  ideowe, nie może 
pobierać zbyt wysokiej składk' człon­
kom skiej od swych członków. A bud­
żet Tow arzystw a , nie korzysta jącego  
wszak z. żadnych subsydjów, dotąd 
tworzy się jedynie z tych skromnych 
składek... To też budżet ten, mający 
po stronie wydatków poważne pozycje 
jak np. nagrody pieniężne z’a walkę z 
p rzestępstw am i łowieck. wciąż się o- 
b raca  około skromnej (jak na szerokie 
zadania towarzystwa ideowego) kwo­
ty 2 tysięcy złotych...

Z tej kwoty 100 zł. miesięcznie, a 
więc 1.200 zł. rocznie, czyli przeszło 
połowa budżetu udzie na pokrycić częś 
cii kasztów  dodatku łowieckiego do 
„Słow a". Tow arzystw o  nie zamierza

stały być ustawiczną zmorą mater-jal- 
ną Tow arzystw a . Iec2 by stały się sa­
mowystarczalne, lub naw et —  by przy 
n-0'siły nie -tylko moralne, lecz i m-ater 
jalne korzyści Towarzystwu!.

Słowem. —  Towarzystwo- Łowiec 
kie W ojew ództw a W ileńsk iego  nosi 
się z zamiarem przeistoczenia T rąbek  
myśliwskich" w  sam°dzi|elny orgar. Io 
wiec ki, w ydaw any  niezależnie od „Sło­
wa".

Tow arzystw o  Łowieckie W ojewó 
dztwa W ileńskiego zwraca się więc 
do Szanownych Czytelników „Trąbek  
myśliwskich" z następującą prośbą.

N ied i każdy czytelnik dodatku ło  
w ieckiego, któryby chciał być stałym  
prenume.atot em „Trąbek" jako osobne: 
go crgfemu napisze zaraz';. nie zw le­
kając —  pod adresem pana Mi­
chała Pawlikowskiego redaktora 
„Trąbejk" (W ilno, Lrząd W ojewódzki 
(kartę pGpztową tej tijcśej: „Oznaj­
miam, że chcę być stałym pnpjnumera 
toren T rąbek, m yśliwskich (czytelny  
oodpis i dokiauny adres)".

Oznajmienie tego rodzaju będziemy 
uw aża ł1 za moralne zobowiązanie do 
przedpłaty  i pierwszy numer samo 
dzielnych „T rąbek  myśliwskich" wy­
ślemy tym tylkoi czytelnikom, którzy na 
hnkietę naszą odpowiedzieli).

Z by t mała ilość zgłoszeń będzie dla 
nas  świadectwem, że większość Czy­
telników dodatku łowieckiego nie re­
flektuje na p renum eratę  przyszłych 
„T rą b e k 1",1’ co zmusi- nas do zaniecha­
nie narazi-e projektu tworzenia sam o­
dzielnego dodatku łowieckiego. Ponie­
waż zdarzyć się może, że niejeden Czy 
telnik dokładnie -wrizunnejący potrzebę 
założenia samodzielnego organu wscho 
dniej myśli łowieckiej, nie odpowie na 
naszą ankietę przez proste zapomni-e 
ire , przeto raz jeszcze usilnie prosimy: 
—  nift <jwlekac z odpuwieazią! Odpi 
sać zaraz po przepytaniu  nSniejskej 
odezwy! Starać się zwerbować prćnu 
neratorów piziysjtłych „Trąbek" wśród 
tych znajomych m yśliwych, którzy 
„Słowa", ,ą> więc i dzisiejszego dodaf 
ku łow ieckiego nile czytają!

Trudno  jest rtain dzisiaj okieślić 
wysokość prenum eraty  przyszłych 
„Trąbek",  zwłaszcza, że chcemy je z 
miesięcznika przerobić na dw utygod­
nik Prenum erata  będzie pozatem uzależ 
utoną od ilaści zgłoszeń, t.j. -od ilości 
przyszłych prenumeratorów'. Możem) 
już obecnie zapewnić Sz. Czytelników, 
że cenę prenum eraty  oprzemy na su 
miennej kalkulacji kosztów. Począ tko­
wa p renum erata  miesięczna wyniesie 
z’apewne plus minus złotówkę..! Niedu­
żo chyba jak na myśliwego-, który pra 
gnie rozwoju naszej kultury łowiec­
kiej?...

A więc, Kochani i Szanowni Czy­
telnicy, przyszłość kresowej p rasy  ło­
wieckiej w W aszych  jest  rękach!

T eraz  W y macie głos! Czekamy 
odpowiedzi.

Tow arzystw o Łowieckie 
W ojewództwa W fleńśkiegp.

PRZYPOMINAMY P.P. MYŚLIWYM, 
ŻE W  SEZONIE BIEŻĄCYM POLO­
WANIE NA KACZKI ORAZ NA PTA­
CTWO WODNE I BŁOTNE ROZPO­
CZYNA SIĘ W  DNIU 21 LIPCA (W  
MYŚL DODATKOW EGO ROZ*>ORZĄ 
DZENiA P. W OJEWODY WILEŃ.)
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Budżet państwowy a łowiectwo
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Zawstydzone głuszce

Na skutek wzmianki pod powyż­
szym t) tulem zamieszczonej w kwie- 
tniowo majowych „T rąbkach  myśliw 
skich“ redakcja  „S łow a11 otrzymała z 
M nisterjum Rolnictwa sprostow anie  
tej treści:

„W „Dodatku łowieckim" do „Siowa" za 
kwiecień i maj w artykuliku p.t. „Budżet pań 
s tw ow y a łowiectwo" znalazta się niezgod­
na z rzeczywistością informacja, jakoby w 
budżecie Ministerstwa kojmctwr nie było 
przewidzianych wydatków na łowiectwo.

Twierdzenie tc jest niezgodne z rzeczy­
wistością, gdyż budżet Ministerstwa Roln ci- 
wa na okres od 1. 4. 1930 r. do 31. 3. 1931 
r. p rz ew d u je  w „wydatkach 1 działu 3 rozdz. 
1 par. 19 poz, 4 p.t. „Hodowla zwierzj ny 
łownej" —  3.000 zł., nadto w planie finanso­
w o - gospodarczym lasów państwowych w 
rubryce „rozchodów" dz. par. 2 poz. 5 
p.t. „Łowiectwo" —  502.100 zł.

Pierwsza pozycja obejmuje kredyty, 
przeznaczone na cele opieki nad łowiect­
wem, druga —  na łowiectwo w lasach pań­
stwowych Na cele łowieckie budżet M ni 
sterstwa przewiduje więc wydatki w sumie 
505.100 złotych.

Dyrektor Departamentu Leśnictwa 
(— ) J- Miklaszewski

W  kwestji pow yższego sp rostow a­
nia stwierdzić musimy, co  następuje: 
Użycie przez nas słów, że „ w  rubryce 
w ydatków  M;n. Rolnictwa nie znaleź­
liśmy żadnej pozycji na cele łowiect­
w a 11 nie było z naszej strMny ani przeo 
czeniem, ani gołosłownością. jeśli bo ­
wiem czytamy w  tym budżecie (dz itn  
nik ustaw z r.b. nr. 24) o  kwocie prze 
szło pół miljona złotych, s tanowiącej 
dochód z kart  łowieckich, to po stro 
nie w yda tków  nie znajdziemy nigdzie 
w yrazów  „łow iectw o11, „cele łowiec­
kie11, „hodow la  zw ierzyny11 lub t.p. 
P ie-w sza z dwuch pozycyj w skazanych 
w sprostow aniu  urzędowem nosi' tytuł 
„zasiłki i inne wydatki na popieranie 
leśn ic tw a11 (Dz>’ał 3 par. 19) i wynosi 
kwotę 933 tysiące, czyli, że zaledwie 
jedną 311-ą część tej kwoty Mmister- 
jum przeznaczone na cele łowieckie. 
Druga pozycja nosi tytuł „Eksploata­
c ja 11 (Dział 7 par. 2 )  i umieszczona 
jest w części „ B 11 budżetu „Przedsię ­
b io rs tw a11 ( Przedsiębiorstwo' „Lasy 
P a ń s tw o w e 11). S tw ierdzam \ więc taż 
jeszcze z naciskiem, że budżet pań­
stwowy, będący, jak wiadomo, usta­
wą, nie zawiera nigdzie po stronie w y­
datków  wyraźnych pozycyj na cele ło ­
wieckie. Myśliwego, który nie wstydzi 
się, że jest  myśliwym, i który pragn ę 
b y  ogół cały ocenił pańs tw ow o - go 
spodarczo - społeczne znaczenie łowię 
ctwa, zadziwi ta jakby —  wstydliwosc 
naszego' budżetu, k tóry wydatki na ce 
le łowieckie ukryw*a pod mianem w y­

datków  „inni ch“ , „eksp loa tac ji11 i t.p 
jakkolwiek np. na rybołóstwo przezna 
czały szereg  dość pokaźnych i, zupeł 
nie w yraźnych pozycyj. —  T o  jednoi. 
Po drugie, jak się rzekło, budżet pań­
stw ow y jest  ustawą, zaś nie trzeba 
b \ ć  skarbowcem . by zrozumieć, że co 
innego jest  ustaw ow e przeznaczenie pe 
wnej kwoty ńa ściśle określone cele, a 
co innego ministerjałne dysponowanie 
w granicach paragrafu  cząstką pewnej 
ogólnej kwoty (w ydatk i „int ne“ ) na 
te lub inne cele w zależności od po 
trzeb państw ow ych  i kierunku polityki 
ministeijalnej.

Tyle  co do strony formalnej. Jeśli 
zaś wejrzym y w meritum sprawy, to 
cóż siię okaże?  —  Kwot’a 502 tysięcy 
złotych, o  której mówi sprostowanie  
urzędowe, idzie, jak zresztą stwierdza 
sam o sprostow anie , na łowiectwo w 
lasach państw ow ych. Jak wiemy „La­
sy P a ń s tw o w e 11 są przedsiębiorstwem 
—  bardzo  nawel rentownem (205 mil- 
jonów  po stronie w pływ ów  i 129 mil- 
jonów po  stronie nołzchodów). W iemy 
też, że np. dochód z tenut dizierżaw- 
nych za polowanie tez stanowi pew ną 
część w pływ ów  owego przedsiębior­
stwa. Ile te w pływ y wynoszą, tego nie 
wiemy, gdyż w budżecie wyraźnej 
wzmianki, o tenr niema, zaś spro-stowa 
nie urzędowe też o tern nie wspomina 
Nit- o to chodzi jednak. Chodzi o toi, że 
dochód 517 tys. złotych za karty lo- 
w/ieckie pochodzi od wszystkich myśli­
wych obywateli, Państw a  (z wyjąt 
kiem tylko urzędników zarządu lasów 
państw .)  i że dochód ten nic wspólne­
go z przedsiębiorstwem pod nazwą 
„Łasy p ań s tw o w e11 niema. T o  też m y­
śliwi i zrzeszenie łowieckie, opłacając 
dość wysokie opłaty za karty łowiec­
kie i również dość wysoki czynsz dzier 
żawnj za palowanie w lasach państwo­
wych, mogliby chyba oczekiwać, że 
jakaś, 'znaczniejsza kwota (tylko z do­
chodów  z kart łowieckich) pójdzie na 
cele ogolno - łowieck e, społeczno, - ło­
wieckie?... Tym czasem , jak z-e sprosto 
wania urzędow ego wynika. Ministerjum 
Rolnictwa p.ztcznacza na cele ogólno - 
łow ieckie tylko 3 tysiące zkjtydh, t .j. 
jedną 1 7 2 ą  cz#ęść dochodu z  kart ło ­
wieckich.

Czytelników dodatku łowieckiego, 
którzyby się interesowali pytaniem, w  
jakiej formie w yobrażam y sobie po­
moc finansową ze strony Państw a  dla 
towiectwa, odsyłamj d o  artykułu M.K. 
Paw likow skiego p.t. „Spraw a pilna i 
zasadn icza11 w nr. 23 „Łowca Polskie­
g o 11 z rb.

i Od p'aru lat, na w ystaw ach sklepo 
wyefr w W ;lnie, można dość często zo­
baczyć mniej lub więcej udatne obrazy 
oparte  na m otywach myśliwskich i w 
większości w ypadków  przedstawiają  
ce tokującego głuszca. W ydaw aćby  się 
mogło, iż jest  to objaw  wielce pożąda, 
ny, dow odzący  zainteresowania się 
malarzy, choćby tylkoi domorosłych, 
fragmentami myśliwskiemi. A jednak, 
widząc te obrazy, myśliwcy uśmiecha
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PRZYBYCIE.

się szyderczo, bo wykazują one jawnie 
nieuctwo, tworzących je artystów. Głu­
szec tokuje u nich zawsze z o puszcza­
ną nisko głową —  zapewne wstydząc  
się swej nienaturalnej pozy. I ma rację!

Rozumiem doskonale, że żaden z 
tych malarzy nie widział nigdy w życiu 
tokującego trubadura  wiosny, a maze 
naw et i głuszca wogóle. To też, gdy 
korzystają z jakichś wzorów, dlaczego, 
nie wypiorą obrazu napraw dę w artoś  
ciowegoi i m alow anego przez prawdzi 
wego, znającego się na rzeczy, mistrza 
myśliwskiego. Bo wśród braci św. Hu­
berta  niie b rak ło  takich mistrzów, że 
wymienię tylko kilku najpopularniej­
szych po ten ta tów  pendzla jąk: abtj Kie 
rusz - Kowalscy, Henryk - W ey ssen ­
hoff, Wradzimierz Korsak, Juljan Fałat 
i, Józef Chełmoński.

Każdy z artystów, tworzących chro 
nicznie zaw stydzone głuszce, niech­
by wziął choć raz w życiu do ręki np. 
jąkąklwiek książ. Włodz. Korsaka a ®- 
zdobioną ilustracjami autora, a sądzę, 
że natychmiast głuszec— dumr.y z eru 
dycji sw ego mistrza —  podniósłby łeb 
wysoko. Wilkom z1aś, wznoszącym na 
płótnie ogon w ysoka  do g ó r j , warto 
także dać  w skórę, by podtuliły lub 
przynajmniej opuśaily wreszcie, zakrę­
coną na wzór psiej, w iechę —  bo) 
przecież przedrzeźniać nikogo nie w y­
pada! A Jjuż w ów czas malarz mógłby 
(iprzynajinniej sam) nazwać swe „ a r ­
cydzieła11 myśliwskiem.

Leopold Pac - ''om am acki.

Ładny strzał
Dnia 19 lutego b. r., o godzinie 10 

przed południem, gajowy nadleśni­
ctwa smorgońskiego, Szulżycki doniósł 
swemu przełożonemu, leśniczemu p. 
Józefowi Tom aszewskiem u, zamieszka­
łemu w Zawilju, że w jego  obw o­
dzie, blisko wsi Białej, położonej przy 
gościńcu, między Smorgoniami a Za­
lesiem, z’aległy wilki Pan T o m aszew ­
ski- natychm iast przez telefon pow iado­
mi! pana Nadleśm czego Kuboka —  w 
Naratach, prosząc go jaknajprędzej 
przyjechać do Białej, a przejeżdżając 
pi zez Smorgonie, powiadomić i zapro- 
s ć kilku myśliwych z T ow arzys tw a  
smorgońskiego (filji w ileńskiego), że­
by niezwłocznie można było urządzić 
polowanie na wilki

Pan nad leśn ;czy ze swoim gościem 
panem X natychmiast w yjechał i, prze

jeżdżając przez Smorgonie, zdążjd tyl­
ko powiadomić sekre tarza  naszego T o ­
w arzystw a p. Szytowa, który jednak 
w ten dzień nie mógł wyjechać z do ­
mu A więc, w Białej, przed p ierw szą 
godziną po  południu znalazło się my­
śliwych: p.p. nadleśniczy Kubok, jego 
gość X, leśniczy Tom aszewski, dwuch 
gajow ych i sześć chłopców n a g a n ia ­
czy ze wsi Białej.

Chociaż obwód, gdzie zaległy wil­
ki, był niewielki, lecz bez sznurów 
przy pięciu strzelbach trudno było s-po 
dziewać się skutecznego polowania. 
Rzeczywiście, kiedy naganiacze  ru­
szyli, wilki nie wyszły na linję strze l­
ców, rozstawionych w ed ług  wskazania  
p. Tom aszew skiego , lecz pokazały się 
o jakich 160— 170 kroków w  lewo od 
skrajnego stanowiska strzelców, które 
zajmował sam p. Tom aszewski.

WUków było pięć, które lekkim 
truchtem jeden za drugim (gesiego)

wybiegły z krzaków i zaczęły podejino 
wać się z niziny na dość odkryty po- 
góiek, —  Pan Tomaszewski- miał w rę 
ku swoją starą  trójlufkę, więc zdecy­
dował, że na takiej odległości nie ma 
sensu strzelać loftkami, a skorzystaw ­
szy z pnia. przy Którym stał na kola­
nach, wycelował dobrze w największe 
go z wilków, który biegł p rzedosta t­
n ia  z całej kompanji i dał strzał ze 
szrucerowej lufy —  kulą.

Strzał był nafyle trafny i ładny, że 
wilk padł i zaczął chwytać siebie zę­
bami za poranione miejsce, jak to zwy 
kle czyn ą ciężko ranione wilki: Kiedy 
p, Tom aszew ski zaczął podbiegać do 
niego, wilk wstał i rzucił się do uciecz 
ki, lecz zdążył przebiec nie więcej 200 
kroków, tembardziej, iż p. T om aszew  
ski. biegnąc za nim, dał jeszcze jeden 
s tizał loftkami.

Jak potem stwierdzono, p. T o m a­
szewski strzelał na 186 kroków Kula

zdruzgotała tylną łopatkę i przeszła 
na wylot z drugiego boku tułowia 
Wilk był ogromny i ba idzo  stary, Do 
mial mało zębów i tylko popsute.

Należy wiedzieć, ze chociaż p. Jó­
zef Tom aszew ski jest młodym człowie 
kiem, lecz jest  zawołanym i niestrudzo 
nym myśliwym. Zwłaszcza jest wiel­
kim pogrom cą wMków. Od jesieni ubie 
g łego  roku, to już trzeci, wilk uśmier­
cony przez niego, bo przed miesiącem 
zginęła z jego rąk młoda wilczyca, a 
15 lutego, kiedy polowaliśmy razem —  
druga.

W  celu niszczenia wilków, p. T o ­
maszewski wydał zarządzenie, żeby 
każdy z jego podwładnych gajowych, 
codziennie tropił w swym obwodzie i 
w w ypadku, kiedy wilki weszły i nie 
wyszły z ich obwodów, natychm iast 
meldo-wać. Bhsko swojej leśniczówki, 
położonej nad Wilją, p. Józef kładnie 
w lesie także zabitych koni które kupu
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N'szczycielstwo a kultura
Pamięfam wrażenie z d z iw ie n i ,  g d j  

po raz pierwszy będąc w Berlinie, w 
działem prawdziwy zlot kaczek krzy­
żówek na Sprew ę koło mostu na Un- 
ter den Limden, w prost pałacu cesar­
skiego. Turkot tramwajów, huk syren 
aut, gw ar  wielkomiejski, oraz orkiestry 
wojsk przechodzących naw et uwagi 
kaczek nie zwracały. Były z*ajęte sobą 
i lekkim flirtem; coi chwila zrywały się 
przelatywały z miejsca na miejsce tak 
jakby gdzieś w odludnych moczarach 
żyw ot pędziły.

U nas na Polesiu do kaczek po­
dejść bliżej jak na 200 —  300 kroków 
na miejscu otwartem było nie sposob, 
Wiedzi'ały one z własnego dośw iadcze­
nia, że człowiek o  każdej porze d r  a i 
nocy czyha na ich życie czy to na w io­
snę w trakcie parkow ania , czy podczas 
w ysiadyw ania  na gnieździe i w odze­
niu piskląt. Chłopi wiosną giomadinie 
wychodzili na błoto z psami, które wy­
szukiwały gniazda, a dM torb szły jaj 
ka świeże czy zalęgnięte. Poleszczuk 
gust miał niewybredny, wszystko walił 
do garnka i nie myślał o krzywdzie w y  
rządzonej zw ierzostanowi.

Jadąc  koleją przez Niemcy widać 
często dzikie kaczki s iedzące spokoj­
nie w  kałużach tuż przy torze a p rze­
chodzący blisko ludzie wcale ich nie 
płoszą.

Na Polesiu w miejscach zlotów chło­
pi niszczą kaczki n'a trzy różne sposo­
by: w Pińszczyźme na t.zw. jam ach na 
które wśród w Łszorów kaczk p a d a ­
ją, biją je długiemii jtj cienkiemi żer­
dziami; na wliększych błotach zasta­
wiają sieci, wpoprzek t.z. tooiła 
czystej wod} wśród kęp, o oczkach

przez które głowa kaczki- swobodnie 
przechodzi zaś tułów n,i-e. Siatka od 
pudu jest podjęta, tworząc wioirek. 
P rzylatu jąca w szalonym -pędzie kacz­
ka spostrzęga  siatkę w chwili gdy już 
ominąć jeji n-ie może a tylk-u staje dę,- 
ba, łapkamil naprzód ii- osuw a się cłu 
dna worka, który jest tuż nad wodą. Na 
tychmiast głowę w yciąga ją  ku wo­
dzie przez oko Siatki i tak trw ają  aż 
nim nie przyjdzie człowiek i szyi im 
nie ukręć.

Sposób trzedi używany jest iesiencą 
podczas zbioru g ry k : :

Kaczki- z miejsc zlotów, gdzie dzień 
spędzają , wieczorem lecą na żer d  '.0 
—  30 kim.; specjalnie łase są na gry 
kę, -obsiadając kopy lub zbierając ziar 
na po ścierniw

Chłopi kopią wązki-e doły tak by 
kaczka ledwo m-ogła w nie się wcisnąć 
podeszew których przedstawia pochyłą 
płaszczyznę, zakończoną prostopadłą  
ścianą. Koło wejścia do jamy sypie 
się trochę gryki a dalej w jantce wiek 
szą ilość. Kaczka żeruje wchodzi do  ja 
my ale już z ni-ej wycofać się nie nto-że 
bo pióra upierają  się w sc>anki Rano 
zbiera je niszczyciel, którego myśli­
wym nazw ać się nie godz-i-, do worka.

Tym sposobem ród kaczy jest szka 
radnie niszczony w okolicach takich 
jak Polesie i Pińszczyzha, (gdzie w a ­
runki dla mnożenia się kaczek są 
wprolst idealne) gdyż brak kultury 
wśród lud-n-ośc; i brak ścisłego wyko­
nania ustawy myśliwskiej ni-szczyciel- 
stwo pomnażają.

Jako antytezę niszczy ci-elstwa w ska­
że hodowlę krzyżówek i cyranek w ma

Do art. „Niszczycielstwo u kultura".

Fragment z Puszczy Hołubickiej.

ją tku Gorzyczki p. Edw arda Horw'atta 
w  powiecie Kościańskim o godzinę 
drogi od Poznania

W  narku je s t  s taw ek okote -pół ha, 
przedzielony groblą po której z traktu 
wjeżdża się do folwarku, od dntgie-go 
takiego sam ego stawku. Po brzegach 
zasadzone sitowia i oczerety  i na pa­
likach nad w odą tmzadzone są domki 
dla wylęgu, do których kaczki- wcho­
dzą po -pochyłych deseczkach z nabite 
mi poprzeczkami. W 1928 r. było- o- 
kuło 30 sztuk, w roku zeszłym już po 
nad 130, a w tym roku, nie wiem już 
ile ich tani będzie,

Dfa myśliwego- widok tej masy zwie 
r.zyny jest -wprost rozczulający, pływa 
ją bliziutko bez lęku, przelatują ze 
stawku nad stawek, krążą 
nad głową i ani dbają  że auta  pędzą i 
klaksony, d rą  uszy a ludzlie wciąż chbł- 
dzą. One czują się bezpieczne. Przy­
chodziliśmy codziennie z chlebem; ka­
czki nie tylko zlatywały się i chw yta­
ły rzucane do  w ody kawałki, ale wy­
chodziły na ląd i rwały chleb z rąk, 
bi-egnąc za nim, aż w  progi, domu.

W raca jąc  nocą do Gorzyczek dosyć 
odezwać się „kacz, kacz, kacz“ jak 
zgodnym chórem odpow iada ją ; '‘.„kwe, 
kwe, kw e“ .

Jeden tylko kaczor, gdzieś postrze

ZA ZASŁUGI NA POLU 
|IDEOWEGO ŁOWIECTWA
Dnia 16 czerwca rb. n'a dziedzińcu 

pałacowym  w obecności P ana  Prezy­
denta Rzeczypospolitej p. W ojew oda  
Wileński Raczkiewicz udekorował Zło 
tym Krzyżem Zasługi za pracę na polu 
ideowegoi łowiectwa pp. Bolesława 
św iętorzeckiego, prezesa Tow . Łoiw. 
W ojew. Wil. i  Michała Paw likow skie­
go, członka zarządu tegoż T-wa.

Fakt po-wyższy notujemy z p raw dz ' 
wą radością nie ze względu na s tosun­
ki łączące udekorowanych z naszem 
Tow arzystw em  i z naszym dodatkiem 
łowieckim, lecz z uwagi, iż jest to pier 
ivszy w Polsce w ypadek  wyróżnienia 

przez Państw o  osób zasłużonych na 
polu krzewienia kuitury łowieckiej.

PRAW DZIW Y I KULTURALNY MY 
ś l IWY MUSI CZEMKOLWIEK —  
CHOCBY ZŁOŻENIEM DROBNEJ 
SKŁADKI PIENIĘŻNEJ NA RZECZ 
IDEOWEGO TOW ARZYSTW A ŁO­
WIECKIEGO — PRZYCZYNIAĆ SIĘ 
DO KRZEWIENIA KULTIJRV ŁOWIĘ 

CKIEJ.

łon}, a zadomowiony już w parku, 
trzymał się zdała nie dowierzając czło 
wiekowi- podczas gdy i-n-ne w locie z 
rąk chleb chwytają.

Karmią to stado- gotowanemi- kar­
toflami, zas przysmaki z ow adów  zbie 
ra ją  same chodząc po  parku

Na zimę me odlatują w cale a z czę 
ści s taw ku lód się w yrąbuje  by miały 
dostęp  do- wody.

Na rycinach widzimy fotografje 
stawku j, kaczek na nim

Dodam  jeszcze, że corocznie pada 
w G orzyczkach na 800 ha -około 700 
zajęcy, 100 bażantów ; 30 kozłów. Oto 
co daje opieka nad zwierzyną i kultu 
ralne warunki połączone z w ykona­
niem przepisów prawa.

St. W ańkowicz.

je od smorgońskich żydów W  ciągu tej 
zimy kilka takich tusz wilki jUŻ zjadły 
i tylko- zawdzięczając bezśnieżnej obec 
nej zimie, wilki m ogą  być zadowolone, 
że zapłaciły p. Józetowi za odkarmie- 
nie ich końskiem mięsem —  tylko trze 
ma swenti skórami-.

Będąc szczerym przyjacielem p. 
Józefa, nie mogę trochę na niego nie 
poplotkować, bo chociaż już jestem 
starym myśliwym, (człowiekiem zaś 
nie jestem starym, b o  mam tylko 68 

I la t) ,  z którym też zdarzało  się dużo 
n ;eprzewidzi'anych myśliwskich przy­
gód, o których w ogóle  nie bardzo łu­
bie wspominać, nie mogę nie opow ie­
dzieć o zdarzeniu z p. Józefem, jakie 
go spotkało —  dw a miesiące przed­
tem.

Ten sam- gajow y Szulż}cki, w 
dz.eń nieszczególnej ponowy, dał mu 
zr.ać, że w jego obwodzie koło Białej, 
(w  tym obwodzie, gdzie był zabity

przez p Józefa ostaini wilk), zaległa 
kompanja wilków. Pana Józefa nie było 
w domu a kiedy powrócił, było już po 
południu, j,ed-n'ak natychmiast z gajo­
wymi i sznurami poleciał na miejsce. 
Kiedy obw ód już był obciągnięty 
sznurami, a było to  przed samym zmro­
kiem, pan Józef z przyczyny, w iad o ­
mej już tylko św Hubertowi, wlazł do- 
środka obwod-u dla  pewniejszego 
spiawd-zenia, czy rzeczywiście są wil­
ki? Kiedy pocichutko oddalał się od 
sznurów i ziobił jakich 100— 200 kro­
ków, zupełnie niespodzmwanie f ?.) 
posłyszał 'a potem i zobaczył, styłu od 
siebie, w odległości -me więcej 15 kro 
ków jednego wilka, który lekkim truch 
tem biegł w praw o xl p Józefa.

T u  też, tylko świętemu Hubertowi 
jest w :adomo, z jakiej przyczyny pan 
Józef dość haniebnie spudłował do te­
go wilka. Dość tego, że p. Józef nie 
wytrzymał, strzelił i spudłował, zaw ­

dzięczając czemu sfuszerował całą 
sprawę, bo po strzale wilki nie zechcia 
ły już nocować w obwodzie i czekać 
n'a nas, myśbwych. których p. Józef 
wyzw ał ze Smurgon na ranek następ­
nego dnia. A szkoda, wielka szkoda, 
bo wilków w obwodzie było 8 sztuk, i 
jak nazajutrz raniutko sam sprawdza-/ 
łem, zrobiły kilka tuiów, chodząc rów 
-nol-egle ze sznurami i nareszcie w led- 
nym punkcie, gdzie sznury były powie 
szone na dość czystem miejscu (m a­
leńka łąka ) ,  p rzerw ały  się pod sznu- 
rarm i wyszły wszystkie.

Pow tarzam  —  szkoda wielka, bo 
obwód był obciągnięty sznurami- nao­
koło i żeby nie ten fatalny strzał p. Jó­
zefa, w :lki mogłyb} zamocował i naza 
jutrz moglibyśmy wspaniale z'aoolo- 
wać na nie.

P raw da  p. Józef odpokutował ten 
swój grzech, bo skarżył si-ę mnie po­
tem, że po tym w ypadku cały długi

tydzień nie mógł spokojnie zasnąć; a 
kiedy nareszcie zmęczony zasypiał, to 
we śnie wilki mu się ktamały i bardzo 
dziękowały za jego przedw czesne  
strzał. i

W ogóle , zawdzięczając adm inis tra­
cji nadleśnictwa smorgońskiego i 
udziału członków naszego T o t/a rzy -  
sw ta ,  jak  mnie wiadomo, -na naszych 
smorgońskich terenach za ostatn ią  je­
sień i zimę zabito 14 wilków, z n h h  
—  cztery samice.

Jeżeli wziąć pod u-wagę, że za ubie 
gte lato, tylko z jednej wsi Łyczniki, 
najbliższej od Sm-orgoń, wilki wzięły 
jedenaście  owiec i kilka psów, miejsco 
wym gospodarzom , naszemu Kołku 
myśliwych smorgońskich, za uśmiercę 
nie tych 14 zbójów —  można bardzo  i 
bardzo podziękować.

Stan,s/av. K°rzon.
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Czy szkodliwy jest puszczyk
( T Y R N i U M  A S U C G )

Modnem i, ogolnie przyjętein obec­
n a  jest twierdzenie, że scwy, prócz pa 
ru większych odmian, są ,poz/teczne i

■ nie powinne być tępione. Ponieważ w 
tej sprawie, jak i w wielu inn ich , ule 
gamy modzie i panującym prądom, 
dobrze byłoby, aby panowie myśliwi 
nadsyłał" swe spostrzeżenia  i wnioski 
zeczerpnięte z życia kniei, a nie dyk 
towane od zielonego stolika.

Notuję tu parę spostrzeżeń daty 
czących puszczyka. Puszczyk jest naj­
pospolitszą naszą sową. Cechuje go 
duża, okfągła głowa i opierzenie Kolo 
ru bronzow aw o - popielatego, w k tó ­
rym wszakze kolor popielały  przew a­
ga Jest to silny, odważny i  drapieżny 
ptak, który napada  na wszelkie stwo-

■ rżenia od wróbla do zająca włącznie, o 
czem świadczą następujące zaabserw o 
wane fakty.

W  biaty dzień w środku lata, kiedy 
przecież o drobne p ta k 11 i grzyzonte nie 
trudno —  gajowy, przechodząc} brze 
giem lasu, spostrzegł puszczyka a taku­
jącego' sporego, ale m łodego jeszcze 
zają. a. N'a krzyk gajow ego puszczyk 
porzucił zająca, który w padł w  kart - 
fle i odleciał do lasu. G ajow y wezedł 
w kartofle śladami zająca i znalazł go 
ntartwegoi już z poszarpanym  grzbie­
tem.

Był też drugi w ypadek  analogiczny 
Drugi gajowy spostrzega na leśnej łą­
ce p rzeb iegającego  zająca, na którym 
jechał, łopocząc skrzydłami, puszczyk. 
Gdy krzyk i rzucanie lujem nie pomog­
ły —  gajowy strzelił dwukrotnie z na 
gana w powietrze. W tedy  dopiero pu­
szczyk uwolnił prześladowanego' za­
jąca i odleciał do I‘asu.

Należy pamiętać, że puszczyk nor­
malnie w dzień nie poluje i w opisa­
nych tu zdarzeniach musiał się w ypad­
kowo natknąć na zająca, którego też 
niezwłocznie zaatakował.

A ileż to podobnych dram atów , w 
których głównym aktorem jest pusz­
czyk, kryją cienie wielu nocy!

T e  dw a 'fak ty  świadczą wymownie 
o drapieżności i sile puszczyka, a taku­
jącego zająca w czas ;e, gdy nie brak 
wszelkiego innegoi ła tw ie jszego  do zdo 
bycia pożywienia.

Ogonie znane jest, że O' de ja- 
's trząb  gołębiarz potraf' zdziesiątkować 
s tado gołębi domowych —  to pusz­
czyk, który chętnie spędza zimę wśród 
zab u d o w ań  gospodarskich, zdolnym 
jest wytępić je co do sztuki.

Jes t  on również głównym (obok ku 
ny leśnej) wrogiem jarząbków i rem 
się tłumaczy dla czego naw et w la­
sach, gdzie się jarząbki specjalnie o- 
chraniia ii gdzie mają one doskonałe 
siedliska śród gąszczy świerkowych -  
nie można osiągnąć żadnych w ybu  
nych rezultatów.

Często się spotyka obecnie zdanie, 
że puszczyk jest pożytecznym dla rolni 
ctwa boi niszczy myszy polne. Dla ło­
wiectwa zaś większej szkody m’a nie 
pizynosić, zrzadka tylko napadając na 
małego zajączka lub kuropatwę. Mnie 
się zdaje, że jest odwrotnie: g łó w n tm  
pożywieniem puszczyka są wszelkie 
w iększe ptakii: jarząbki, gołębie i t d. a 
także zające, natom iast zadaje sobie

trud polowania na myszy ty 1 ko- w w y­
padkach głodu, goy trudno mu o po­
ważniejszą zdobycz.

Częste łapanie się puszczyka w że­
laza ustawione śród poi, zwłaszcza w 
pobliżu >Ssu, na jastrzębie, bynajmniej 
nie przeczy memu poglądowi', ' gdyż 
właśnie w  polu najłatwiej o zająca, lub 
kuropatwę.

Jon Borowski, i

0 kuropatwie
Coraz częściej słyszy sipj utyski 

w am a z powodu zmniejszania się iloś 
ci kuropatw na naszych Kresach. Zwł.t 
szcz'a zima z r. 1929 stała się wprost 
zagłauą tej, niezoyt u nas licznej zwie 
rzyny W  wielu miejscowościach wyni 
szczyty mrozy i, śniegi doszczętnie na 
w et dość liczne przedtem zwierzosfa- 
ny, me mówiąc juz o> tamch łowiskach, 
gdzie się kuropatwy zaliczały d ty rzad-  
kości. T o  też jedynie natychm iastowa 
akcja ratunkowa i jak najwyższe z'ain 

, feresowanie^ się tą spraw ą szerokiego 
ogółu hodowców i właścicieli ziem­
skich może jeszcze naprawić wyrządzo 
ne spustoszenia i utrzymał kuropatw 
na tutejszych ziemiach.

Pierwszym warunkiem rozmnoże­
nia tego p taka w ło w sk u ,  jest umożli 
wienie mu przetrwania  zimy, przez do 
karmianie. Bo tylko kura dobrze odży­
wiana i ni-e w yc ;eńczona głodem, od­
chowa na wiosnę bo do 16-tu
młodych. Jednak, że ziima już mmęła. 
więc nie będę się o tern rozpisywał, a 
przejdę do innych rzeczy, niemniej wa 
żnych niż dokarmianie. Będzie to o- 
chrena gniazd w osną i w czasie żmv,

Praw dziw ą plagą hodowli kuropatw 
iJest wysiekanie gniazd, znajdujących 
się w łanach koniczyn czy zbóż P rak ty ­
czni hodcwcy pod‘ają k łka sposobów 
jak: wypłaszanie kur, zamierzających 
się gnieździć w zagrożonych p ”zez żni 
w o  łanach lub odszukiwanie gniazd z 
wy’ Stein i p o zo s taw ian e  dokoła tych­
że nieco zboż'a nie skoszonego.

Najpraktyczniejszy będzie jednak 
bedzie środek, polegający na robieniu 
w ciągu wiosny sztucznych kęp (ntożii 
wie jak najwcześniej, by kuropatwy 
mogły do nich przyw yknąć) z gałęzi 
najlepiej ciernistych, ułożonych wień­
cem o metrowej średnicy, którego wnę 
trze przyprósza się n 'eco słoma, służą­
cą kuropatwie do wysłania gniazda. 
Kępy takie zrzadka buduje się na su­
chych p lach i są c-:te ńajlepszym środ 
kiem znęcenia kur do słania w nich 
gniazd. Słyszałem zdania najwybitniej­
szych myśliwych i hodowców, którzy 
jedynie ten sposób ochrony gniazd u- 
znają za skuteczny.

Ale z chwilą zastosowania tego środ 
ka, winien hodowca zwrócić baczną u- 
w agę, by do tych wieńców nie dotarł 
chłopak niszczący j'aja ptasie, a straż 
łowiecka musi porządnie przetrzebić ■ 
jastrzębie gołębiarze, wrony, sroki, o- 
raz włóczące się koty i psy. T ak a  opie 
ka nad kuropatw ą zapewni nam w se­
zonie jesiennym wiiele pięknych i mi­
łych wrażeń, a równocześnie podniesie 
zwierzostan opustoszałych łowisk.

Leopold Pac - Porran.acki.

„AUTOPOLOWANIE"

Dochodizą. nns wciąż wiadomości o wy­
padkach zabijania zajęcy przez auta. Spra­
wcy tego rodzaju „łowów 1 Dbo oświadczają 
cynicznie, że zając został najechany „wy­
padkowo" gdyż „żadna mi’arą“ nie chciał 
otskoczyć z drogi, aJbo też wyznają z na­
iwną szczerością, ża nie wiedizieli, by tego 
rodzaju proceder był karany. (Jak wiadomo 
zając zaskoczony m p drodze blaskiem reflek 
tora samochodowego boi się zboczyć w cie 
mr.ość ; zmyka tuż pod kołami, aż nie zosta­
nie najechany, lulb —  mm litościwi szofer 
nie zatrzyma maszyny i nic zgasi światła,).

Wobec powyższego- wyjaśniamy że zabi­
cie zająca samochodem jest:

1) polowaniem w cudzym obwodzie bez 
pozwolenia (grzywna do 200 zl. i areszt do 
4 tygodni};

2) polowaniem (najczęściej) bez karty 
łowieckiej (ta  sama ka ra ) ;

3) polowanie w porze nocinej (ta sama 
kara)

4) polowaniem (najczęściej1 w czasie o- 
chronrym (grzywna do 500 zł. i aire-szt do 
6 tyg,)

To też za podobny „zbieg prze­
stępstw" Starosta ma prawo wymierzyć ka­
rę łączną do 1100 zł. grzywny i do 6 tygod 
ni aresztu.

Smutnem jest, że „autopolowaniem" trud 
nią się nie tylko szoferzy taksówek i auto­
busów, lecz lównież kulturalni (zdawałoby 
się...) właściciele samochodów prywatnych.

7JAZD DELEGATÓW ŁOWIECKICH W  
ŚWIĘCIANACH.

Dnia ?6 marca br. na Zjezdzie Delega­
tów PZSŁ„ których w powiecie święciań- 
skim jest dziewięciu, poruszono wśród wie­
lu spraw łowieckich ważnych, sprawę sporzą 
dzenisi mapy rozmieszczenia zwierzyny w 
tym powiecie.

W mapie tej mają być uwidocznione — 
stan i miejsce stałego pobytu sarn, bielaków, 
pardv._, i głuszców, ostępy wilcze, szlaki 
przechodnich łosi, rysi i d 7ików, kolonje cza­
pli i szlaki niektórych przelotnych ptaków 
łowczych Pracy tej podjął się senior dele­
gatów. L. P.

Łowiecka skrzynka pocztowa

W  „Łowieckiej skrzynce pocztowej" do­
datku łowieckiego umkszczone są  odpowie­
dzi redakcji w e wszystkich sprawach doty­
czących low i-cti.ą , w szczególności zaś od­
powiedzi na zapytania p.p. Myśliwych w 
sprt.wach wykładni i praktycznego stosowa­
nia poszczególnych przepisów prawa łowiec 
kiego. Zapytania należy kierować listownie 
pod,- adresem: Wilno, Urząd Wojewódzki, M. 
Pawlikowski. Osoby nadsyłające znaczki po­
cztowe na odpowiedź, otrzymają odpowiedzi 
listownie^mezależnie od jch umieszczenia, w 
„■skrzynce pocztowej.

Z 2YCLA ZRZESZEŃ ŁOWIECKICH.

Powiatowe Towarzystwo Łowieckie w 
swięcianach urządziło na strzelnicy PW  i F. 
W. w dniu święta sportu 1 czerwca br. in'au 
guracyjne zawody myśliwskiego strzelania 
do rzutków przy znacznem zainteresowaniu 
się tą nowością w  Święcianach i niezłym ze 
spole zawodników; zwłaszcza grona wojsko 
wy cli.

Zwyciężda I-szej nagrody —  rozbijając 
największą ilość lzutków (bardzo wielką 
ilością strzałów) (senior delegatów PŻSŁ) 
pozostawił tą nagrodę do ponownego roze 
prima na następnych zawodach.

Do zawodów tych stawali tylko członko­
wie P.T.Ł. L. P.

—  Iriforimuor.owi z  Wilejki (nazwisko 
nieczytelne). Wyjaśniamy, żc wszelkie wy­
kroczenia ścigamefiw drodze administracyjnej 
a więc i wykroczenia łowieckie (z wyjątkiem 
polowania na żubra, łosia, bobrn i kozicę, 
które to wykroczenia są .ścigane przez sądy) 
przedawniają się z upływem 6 miesięcy od 
Dopełnienia czynu. Jfc'żefi więc głuszec został 
zabity w sierpniu 1928 r. i od lutego 1929 
roku ani starostwo, ani sąd, ani policja, nie 
wdrożyły postępowania, to wykroczenie*, ule­
gło przedawnieniu.

•—  Paru L M. w Wilnj©. O dopuszczal­
ności zabici: białego bociana pisaliśmy już 
w roku zeszłym. Biały bociain (w p)z®ci- 
wienstwie do czarndgo) nie j-est objęty w 
naszern prawie łowieckim ochroną całkowitą, 
n'atomiast jako bezwzględny okaz ptaka bło 
tnego, korzysta ’& ochiony częściowej od 1 
m arca do 10 lipca (w wcijew. Wil. — do 20 
lipca)

Z tego wynika, że zabicie białego d o -  

ciana w czasie dozwolonym nie jest przeci­
wne prawu. Natomiast wchodzą tu w grę 
względy zgoła innej natury —  etycznej. Bo­
cian jest tradycyjnie w  kraju naszym ochra 
niany samorzutnie przez szerokie m-s-sy „cie­
rni,ego" ludu, co sprawia, żc najzajadlejszy 
kłusownik i wnykarz nie odważ) się zabić 
b o c h n a  lub zniszczyć bocianie gniazdo. Pc 
drugie —  bocian jest .oięknym i oryginal­
nym motywem naszego krajobrazu. Wresz­
cie ze ściśle łowieckiego punktu widzenia 
szkodliwość bociana jest wielce problema­
tyczna, zaś zabicie tego ptaka łatwego do 
podejścia, bo odznaczającego się zaufa­
niem do człowieka, n.e może sprawić przy 
jemności prawdziwemu mvśi;we)mu. i

’   “  M. P.

PAMIĘTAJ, ŻE JEŻELI MYŚLIWY 

NIL BĘDZIE SIĘ TROSZCZYĆ 0  

ZWIERZYNĘ I C ROZWÓJ KULTU 

RY ŁOWIECKIEJ, TO NIKT ZA NIE 

GO TEJ PRACY NlE WYKONA

ROCZNA SKŁADKA CZŁONKOWSKA 
W  TOW ARZYSTW IE ŁOWIĘCKIEM 
W OJEW ÓDZTW A WILEŃSKIEGO 
WYNOSI 17 ZŁOTYCH T . J. MNIEJ 
NIŻ CENA PÓŁ SETKI ŁADUNKÓW.
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DO NABYCIA W  POLICYJNYM KLUBIE SPORTOWYM —  WILNO ®  

■  (Wilno, ul. Gaona 12, Komenda P. P. m. Wilna) “
Dziełko łowiecko regjonaine Mr. MICHAŁA PAWLIKOWSKIFGO 6 .
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CENA 1 ZŁ. 50 GR.

Wyczerpujące 1 zwięzłe objaśnienia do prawa łowieckiego. —  Pełnt teksty 
ustawy i rozpoiządzeń wykonawczych — 94 stronic druku — kalendarzyk 
myśliwski —  wszelkie wiadoniośoi prawne potrzebne myśliwemu wschocC 
niemu są zawarte w tej książce, zaleconej do użytku służbowego urzędników 

administracyjnych i funkcjonarjuszów policji.
Spieszmy się z zamówieniem, gdyż już niewielki zapas egzemplarzy 

pozosta na składzie!
Czysty zysk na cele kulturalne Policyjnego Klubu Sportowego.
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Wydawca Stanisław Mackiewicz Drukarnia Wydawnictwa „Słowh".


